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„…jestem czło­wie­kiem i jako czło­wiek żyłem w każ­dym czło­wieku, który ist­niał przede mną, i jako czło­wiek żyć będę w każ­dym czło­wieku, który przyj­dzie po mnie. Żyję w ludz­kim pła­czu i rado­ści, w ludz­kim smutku i lęku, w dobroci czło­wieka i jego zło­ści, w spra­wie­dli­wo­ści i niespra­wie­dli­wo­ści, w sła­bo­ści i sile”.


 


Mika Wal­tari, Egip­cja­nin Sinuhe
  
 


 


 


Połowa czter­na­stego wieku przed Chry­stu­sem.


Naj­więk­szą potęgą ówcze­snego świata, Egip­tem, zwa­nym przez swo­ich
miesz­kań­ców kra­jem Kemet albo Czarną Zie­mią, rzą­dziła szczę­śliwa
dyna­stia potom­ków Ahmose, wyzwo­li­ciela kraju spod jarzma Hyk­so­sów.
Fara­onem był Amen­ho­tep, dobro­tliwy mąż Teje i ojciec dwóch synów,
Tot­mesa i Amen­ho­tepa, zwa­nego na dwo­rze Młod­szym. Kraj był u szczytu
powo­dze­nia. Rydwany fara­onów jesz­cze nie­dawno roz­jeż­dżały żyzne brzegi
Eufratu. Egip­skie stele gra­niczne stały w Suda­nie, Libii i Syri
i. Przed fara­onami drżeli władcy Afryki i Azji. Zabie­gali o ich wspar­cie i w ramach dyna­stycz­nej dyplo­ma­cji
wysy­łali na dwór egip­skich kró­lów swoje córki. W hare­mie Amen­ho­tepa było
ich już kilka, faraon dopo­mi­nał się jed­nak o nowe. Z pro­po­zy­cją
kolej­nego mał­żeń­stwa zwró­cił się więc do niego Tuszratta, władca
poło­żo­nego w pół­noc­nej Syrii kraju Mitanni, zwa­nego rów­nież
Hani­gal­ba­tem.


Mitanni było już spo­wi­no­wa­cone z kró­le­stwem Egiptu, jed­nak Tuszratta,
zagro­żony przez odra­dza­jące się, groźne impe­rium Hety­tów, potrze­bo­wał
egip­skiego soju­szu i egip­skiego złota. Córka Tuszratty, Tadu­hepa, miała
być ceną tego trak­tatu.


I tu zaczyna się ta histo­ria. Kró­lew­ski poseł Mane wybiera się z kró­lew­skich Teb do Kana­anu po księż­niczkę i po obie­cany cho­ru­ją­cemu na zęby Amen­ho­te­powi posąg bogini Sza­wuszki z Niniwy, która wedle legendy ma cudowną moc lecze­nia takich cho­rób. Z prze­ciw­nej strony, z kraju Mitanni na spo­tka­nie podąża Hara­ma­szi, wysłan­nik Tuszratty. Dziew­czyna i posąg są pod jego pie­czą. Posło­wie obu kró­lów mają spo­tkać się w Megiddo, kana­nej­skiej twier­dzy, którą wiele lat póź­niej nazwano Arma­ge­don. Przez tysiące lat mia­sto było świad­kiem wielu bitew, prze­mar­szów wojsk i zwy­kłych zbrodni. Wszystko przez jego stra­te­giczne poło­że­nie; wisiało jak orle gniazdo nad Doliną Jezreel, głów­nym szla­kiem łączą­cym Egipt z Azją. Legendy przy­pi­sują mu pewien fata­lizm, a naj­słyn­niej­sza z nich mówi, że to wła­śnie pod jego murami w nie­okre­ślo­nej przy­szło­ści odbę­dzie się osta­teczna bitwa sił dobra z siłami zła, a Wybra­niec wła­śnie tu pokona sza­tana. To jed­nak wciąż czasy odle­głe, z per­spek­tywy opi­sa­nych poni­żej wyda­rzeń mar­gi­nalne, a nawet nie­istotne.
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1.


To był trzy­dzie­sty szó­sty rok pano­wa­nia Jego Kró­lew­skiej Mości Horusa Potęż­nego byka, który uka­zał się jako prawda, Dwóch Pań tego, który usta­na­wia prawa i uspo­kaja oba kraje, Horusa zło­tego Wiel­kiego siłą, który poko­nuje Azja­tów, króla Gór­nego i Dol­nego Egiptu, Pana rytu­ałów, Pana prawdy Re, wybra­nego przez Re, syna Re Amen­ho­tepa, władcy Teb, obda­rzo­nego życiem, pana Nubii i Syrii, naj­po­tęż­niej­szego władcy świata. W jego kra­jach pano­wał dosta­tek i pokój, ludzie żyli zasob­nie i bez­piecz­nie. Nil wyle­wał regu­lar­nie, a zie­mia przy­no­siła plon stu­krotny. Słońce świe­ciło nad kra­jem fara­onów nie­prze­rwa­nie i nikt z żywych nie miał wąt­pli­wo­ści, że ten czas powszech­nej szczę­śli­wo­ści ni­gdy się nie skoń­czy. Ale bogo­wie chcieli ina­czej. Kryli jed­nak swoje tajem­nice przed ludźmi, by ci, nie umie­jąc zerwać
zasłony nie­wie­dzy, odda­wali się leni­stwu i popa­dali w gnu­śność. Skąd
więc mieli wie­dzieć, że nawał­nica here­zji przyj­dzie i zasłoni przy­bytki
daw­nych bogów? Jak mieli prze­czuć tysią­czne ofiary, głód i cho­roby,
które zdzie­siąt­kują Egipt? Jak mieli wyobra­zić sobie cień wiel­kiego
ptaka, który nad­leci nad ich mia­sta oraz wsie i pożre co dzie­siąte
dzie­cię?


Nie, nie była im dana ta wie­dza, bo dla zwy­kłych ludzi nie była dostępna, a wybrańcy bogów, któ­rzy znali tajem­nicę, malo­wali białą farbą wypeł­nione bło­tem usta i cho­wali się w zaci­szu domów. Tam modlili się prze­ra­żeni do domo­wych figu­rek bóstw i rwali ze stra­chu włosy. Ani jeden krzyk, woła­nie ani szept o potwor­no­ściach, które miały się wyda­rzyć, nie wyszedł z ich ust, bo wyjść z woli bogów nie mógł.
  
2.


Potężna kara­wana, dwu­dzie­stu sil­nych nie­wol­ni­ków nio­są­cych lek­tykę z bal­da­chi­mami, cztery tuziny pie­szych żoł­nie­rzy, do tego oddział kawa­le­rii, podą­żała śpiesz­nie pomię­dzy wzgó­rzami daleko na pół­noc od Gazy. Zie­lone łąki przy­jem­nie stu­dziły roz­pa­lone pia­skiem pustyni Negew źre­nice wędrow­ców. Obfi­tu­jące w kry­sta­liczną wodę stru­mie­nie pozwa­lały ludziom i zwie­rzę­tom gasić pra­gnie­nie. Chłodny wiatr od morza prze­wa­lał po błę­kit­nym nie­bie kopia­ste chmury. Była wio­sna. Ludzie w mija­nych wio­skach kła­niali się do stóp posłowi fara­ona, a w każ­dym z mia­ste­czek lokalni namiest­nicy przy­no­sili na spo­tka­nie narę­cza kwia­tów, dzbany sło­dzo­nej dak­ty­lami wody i tace pełne mio­do­wych cia­ste­czek. Kró­lew­ski kurier Mane miał ich już szcze­rze dość. Miał szcze­rze dość już zresztą wszyst­kiego. To była dwu­na­sta wyprawa w spra­wie kró­lew­skich mał­żo­nek. Chciał wie­rzyć, że ostat­nia. Tym razem
zresztą szczę­śli­wie krótka. Nie musiał prze­dzie­rać się przez góry i pusty­nie nad górny Eufrat do sto­licy Mitanni. Tym razem podróż miała się
skoń­czyć w oko­li­cach Megiddo.


Tam miała cze­kać kara­wana wysłana przez króla Tuszrattę.


Zatem jesz­cze kil­ka­na­ście godzin drogi, w naj­gor­szym wypadku dzień cały,
i jeśli wysłańcy Tuszratty będą punk­tu­alni, powrót do domu. Było coraz
gorę­cej. Mane prze­tarł chu­stą z naj­de­li­kat­niej­szego gatunku lnu spo­coną
czaszkę. Poiry­to­wany zdjął złoty naszyj­nik i scho­wał go pod poduszkę.
Lek­tyka koły­sała nie­zno­śnie.


Co z tymi cho­ler­nymi kuli­sami! Jak oni niosą lek­tykę? Czyż nie mogą iść
rów­niej­szym kro­kiem! Odchy­lił zło­coną heba­nową laską lek­kie muśli­nowe
zasłony bal­da­chimu.


Kara­wana prze­cho­dziła przez garb kamie­ni­stego wzgó­rza. Jesz­cze chwila i lek­tyka popły­nie zwin­nie w dół zbo­cza do zie­lo­nej doliny.


– Tam się zatrzy­mamy – powie­dział do sie­bie Mane i już zamie­rzał
zasło­nić lek­tykę, kiedy zoba­czył mija­ją­cego go mło­dziana na karym koniu.
Bystrym okiem przyj­rzał się jego nagim ramio­nom, umię­śnio­nym udom i rzeź­bio­nemu jak w gra­ni­cie tor­sowi. Obli­zał spierzch­nięte wargi. To
pomoc­nik dowódcy kon­nicy. Jak mu na imię?


Lek­tyka, spły­nąw­szy w dół zbo­cza, wyrów­nała poziom i dys­kom­fort, który
przez chwilę odczu­wał Mane, ustą­pił. Wychy­lił się znów z lek­tyki i heba­nową laską ude­rzył w ramię bie­gną­cego rów­no­le­gle z lek­tyką
słu­żą­cego.


– Habu. Zatrzy­maj pochód. Jest cie­pło. Trzeba odpo­cząć.


Sługa krzyk­nął coś suchym gło­sem do masze­ru­ją­cych ludzi, lek­tyka lekko
się zako­ły­sała, a potem spo­koj­nie opa­dła na zie­mię. Mane powol­nym ruchem
uniósł się nieco na łok­ciach, ocię­żale prze­krę­cił się na poślad­kach w prawo, odsło­nił muśli­nowe zasłony i obu­tymi w skó­rzane san­dały sto­pami
wyma­cał zie­mię. Pod­niósł się nie bez trudu i lekko się koły­sząc, ruszył
w stronę kępy pora­sta­ją­cych parów trzcin. Sta­nął na chwilę, wsłu­chu­jąc
się w wart­kość cał­kiem nie­zgo­rzej jesz­cze pły­ną­cego stru­mie­nia, po czym
wró­cił do lek­tyki.


Mimo­wol­nie się prze­cią­gnął. Czuł wszyst­kie mię­śnie monu­men­tal­nego ciała.
Jakże miał dość tej wyprawy. Może przy­szedł czas, by popro­sić wezyra Eje
o jakąś inną funk­cję na dwo­rze?


– Habu… Przy­pro­wadź mi tego pomoc­nika dowódcy kon­nicy… Jak on ma na
imię?


Słu­żący wyraź­nie się żach­nął, by po chwili poru­szyć ramio­nami na dowód,
że nie ma poję­cia.


Mane z trud­no­ścią wgra­mo­lił się znów do lek­tyki. „Sto sztuk złota dla
tego, kto sprawi, że upał nieco zelżeje”. Sie­dząc już, popra­wił
pli­so­waną spód­niczkę. Pod­parł się na lewej ręce, a prawą się­gnął po
naszyj­nik. Naszyj­nika jed­nak nie było. Odrzu­cił skó­rzaną poduszkę.
Gdzież on jest? To pre­zent od fara­ona. Dowód szarży i zaufa­nia. Odgar­nął
lniane płótno kry­jące pod sobą skórę kuszyc­kiej zebry. Naszyj­nika nie
było. Poważ­nie się zde­ner­wo­wał. Na otłusz­czo­nym krę­go­słu­pie poczuł
kro­ple potu. Twarz mu poczer­wie­niała. Ręce zaczęły drżeć…


Tu nie ma żar­tów…


– Habu… Na Seta, czy ktoś się­gał do lek­tyki?


Gwał­tow­nym ruchem obró­cił się w stronę zasłony. Jego czer­wona twarz
ocie­kała lep­kim potem. Nagle krzyk­nął. Tuż przed sobą zoba­czył parę
świ­dru­ją­cych bia­łych oczu.


Cof­nął się gwał­tow­nie. Jego tłu­ste ciało, spięte nagle nie­wi­dzialną
sprę­żyną, ciężko opa­dło na łoże. Co to?


– Habu…


Usły­szał gdzieś w tyle za lek­tyką odgłos bie­gną­cych stóp.


Białe oczy nie znik­nęły.


Zahip­no­ty­zo­wany Mane nie zauwa­żył umię­śnio­nej ręki, która zbli­żyła się
do jego brody. W dłoni znaj­do­wał się jakiś przed­miot. Mane spu­ścił oczy.
To był naszyj­nik.


– Panie, czyż to nie twój naszyj­nik? – cichym gło­sem powie­dział
wła­ści­ciel bia­łych oczu.


W tej samej chwili do lek­tyki zaj­rzał prze­stra­szony Habu.


– Kto to jest? – wyce­dził gar­dłowo kró­lew­ski poseł.


– Jak to kto? Wzy­wa­łeś go, panie…


– Ja? – powoli przy­tom­niał Mane.


– Pomoc­nik dowódcy kon­nicy…


Mane wziął z wycią­gnię­tej ręki naszyj­nik.


– Brawo, wystra­szy­łeś mnie. Jak masz na imię?


– Tut. Syn Anu­bisa.


– W isto­cie, masz w sobie coś z sza­kala…


– Jak uwa­żasz, panie.


– Wiesz, kim jestem?


– Wiem, panie. Jesteś Mane, dostojny kró­lew­ski kurier.


Minęła chwila i Mane się uspo­koił. Z przy­jem­no­ścią obej­rzał zgrabne
ciało Tuta. Łysa czaszka prócz świ­dru­ją­cych bia­łych oczu zdobna była
jesz­cze w orli nos i deli­katne, nieco dziew­częce usta. Prócz sza­lo­nych
oczu wszystko w pomoc­niku dowódcy kawa­le­rii było pro­por­cjo­nalne i wykwintne. Ani grama tłusz­czu. Żad­nych brzyd­kich blizn, zna­mion lub
skaz. „Piękne ciało” – pomy­ślał z przy­jem­no­ścią.


– Tut… Tak? Wejdź do lek­tyki, chłop­cze. Chcę z tobą poroz­ma­wiać.


Tut z lek­ko­ścią gazeli wsko­czył do lek­tyki, a Mane wychy­lił się raz
jesz­cze na zewnątrz, z całej siły ude­rzył Habu heba­nową laską w łysą
głowę i kazał ruszać. Lek­tyka unio­sła się nieco i bez pośpie­chu ruszyła.


– Tut brzmi dość banal­nie – obli­zał tłu­ste wargi Mane.


– Tak, dostojny panie.


– A dla­czego Tut?


– Zna­le­ziono mnie w zakolu Nilu. W bło­cie. Ludzie myśleli, że jestem
mar­twy, ale żyłem.


– Tut… nawet ład­nie. Jesteś zgrab­nym chłop­cem…


Heba­nowa laska, powoli pod­nie­siona do pra­wego ramie­nia Tuta, deli­kat­nie
spraw­dziła jego krą­gło­ści.


– No dobrze. Wiesz, w jakim celu jedziemy do Megiddo?


– Nie wiem, panie.


– Ode­brać ważną prze­syłkę.


– Co to za prze­syłka, dostojny?


– Naj­waż­niej­sza prze­syłka świata.


– Czyli?


– Córka Tuszratty. Księż­niczka Tadu­hepa.


– Czyżby?


– Tak. Ma zostać kolejną żoną fara­ona. Jeż­dżę w spra­wie tego ożenku już
pięć lat. W samej sto­licy Hani­gal­batu, Waszu­ganni, byłem trzy razy. Raz
mnie tam nawet uwię­ziono w pałacu. Trzy­mali mnie bez wina trzy mie­siące.
Wiesz, co to zna­czy?


– Nie wiem. Ni­gdy dotąd nie byłem wię­ziony i nie piję wina.


– Bie­daku – z cie­niem iro­nii szep­nął Mane.


– Wino jest dla boga­czy, panie.


– No dobrze – kon­ty­nu­ował Mane. – Jego Wyso­ko­ści cią­gle bra­kuje kobiet.
Naj­pierw wozi­łem listy do króla Kadasz­man­charbe z Babi­lonu. Nasz pan
chciał wziąć do swego haremu jego córkę. Kadasz­man­charbe był jed­nak
bez­czelny. Naj­pierw doma­gał się oka­za­nia jego posłom babi­loń­skiej
księż­niczki, którą wysłał przed laty do Teb jego ojciec, Kara­in­dasz.
Poka­za­li­śmy im jakąś sta­ru­chę, ale nie mogli się w niej dopa­trzyć
księż­niczki. Potem zażą­dał w zamian córki fara­ona, a kiedy otrzy­mał
odpo­wiedź, że to bluź­nier­stwo, popro­sił o zwy­kłą kobietę, byleby była
ładna. Napi­sał, że nikt z jego pod­da­nych nie domy­śli się, że to nie
córka fara­ona. Popatrz, Tut… jak to jest. Dla tych azja­tyc­kich dur­niów
posia­da­nie Egip­cjanki w łożu to szczyt ambi­cji. Nasz pan poczuł się
ura­żony i prze­rwał kore­spon­den­cję z kró­lem Babi­lonu. Nie dla­tego, że
Babi­lon jest nie­ważny. Jest ważny. Oczy­wi­ście. Nasz pan myślał jed­nak
już o kimś innym. Jego boską uwagę zaprząt­nęła inna kobieta, córka
Tuszratty z Hani­gal­batu. Król wysłał Amen­ho­te­powi jej podo­bi­znę rytą w zło­cie i pan jej zapra­gnął. Od tej pory wędruję do kraju Hury­tów co
mie­siąc i tylko wdzięczny jestem Amo­nowi, że to bli­żej niż Babi­lon.
Chwała naj­więk­szemu z bogów!


– Chwała – przy­tak­nął Tut.


– Tuszratta jest chciwy. Chce egip­skiego złota. Szczę­śli­wie nasz pan ma
go pod dostat­kiem. Kiedy ostat­nio byłem w Mitanni, przy­wio­złem dary.
Dwie skrzy­nie złota, papi­rus i dwa wozy pur­pu­ro­wego płótna, piękne
lustra ze szli­fo­wa­nego kwarcu i parę kró­lew­skich soko­łów. Czy uwie­rzysz,
że ten sknera Tuszratta uznał te dary za podłe i zamknął mnie w lochu?
Nasz pan wysłał dru­gie tyle i dopiero wtedy Tuszratta mnie wypu­ścił.
Stra­ci­łem przy­naj­mniej pół talenta na wadze. Co za kosz­mar…


Białe oczy wpa­try­wały się uważ­nie w twarz Mane.


– Tak, panie.


– Nasz pan nie ma cier­pli­wo­ści. Wszystko przez te chore zęby. Ktoś
rzu­cił na niego urok. Swoją drogą to dziwne! Jak można rzu­cić urok na
kogoś, kto jest bogiem? Wyja­śnij mi… No i dowie­dział się Amen­ho­tep, że w Nini­wie jest cudowny posąg bogini Sza­wuszki, która pomaga na ból zębów.
Więc pomy­ślał, że księż­niczka przy­bę­dzie wraz z posą­giem. I rze­czy­wi­ście. Tuszratta miał wysłać posąg. Zoba­czymy. Ślubne dary
przy­będą póź­niej…


Mane mówił coraz wol­niej i coraz bar­dziej nie­zro­zu­miale. Z jego czoła
znik­nęły kro­ple potu, a powieki sta­wały się coraz cięż­sze.


– …no i spo­tkamy ich wszyst­kich w Megiddo… Córkę Tuszratty i posąg…
potem odsta­wimy do sto­licy… I będzie dobrze… Wszystko będzie dobrze.


Zwa­li­ste ciało Mane deli­kat­nie zwiot­czało i zaczęło lekko podry­gi­wać w rytm kro­ków nio­są­cych lek­tykę kuli­sów. Zdro­żony, kró­lew­ski poseł zapadł
w zasłu­żoną drzemkę. Po kilku chwi­lach z morza podu­szek, w któ­rych
uto­piona była głowa męż­czy­zny, dola­ty­wało już tylko gło­śne chra­pa­nie.


Tut nie śmiał budzić dyplo­maty, mimo że ten ani sło­wem nie wyja­śnił,
dla­czego wła­śnie jego wta­jem­ni­cza w tajny cel wyprawy. Po co? Czyżby
bogo­wie wła­śnie Tutowi wyzna­czyli jakąś spe­cjalną rolę? Dla­czego wła­śnie
jemu? Czyżby nie było god­niej­szych? Wszak jest zwy­kłym żoł­nie­rzem…


Zgrab­nym sko­kiem opu­ścił lek­tykę, zosta­wia­jąc śpią­cego Mane w łożu. Jeden z kuli­sów przy­pro­wa­dził mu konia. Tut wsko­czył na grzbiet wierz­chowca i ruszył stępa na czoło kara­wany. Zbli­żało się popo­łu­dnie. Upał sta­wał się nie­mi­ło­sierny. Kamienny trakt wiódł przez ryte w skale wąwozy. Na wędrow­ców spo­glą­dały z wysoka barwne, kamienne oczy rudych i pur­pu­ro­wych skał. Do Megiddo było jesz­cze pół dnia drogi.
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Święte mia­sto Megiddo.


Odwieczny straż­nik zie­lo­nej Doliny Jezreel.


Pra­stara twier­dza o murach cyklo­po­wych na szczy­cie kana­nej­skich wzgórz. Nikt nie wie, kiedy powstała, a lokalni ksią­żęta zwy­kli twier­dzić, że ist­nieje od samego początku dzie­jów. Od dnia, gdy z cha­osu wyło­niła się zie­mia. Być może jest więc star­sza nawet od samego Egiptu. Ma swoją dyna­stię, swoje dru­żyny, swoje konie, ale ma też swo­jego patrona. To Amen­ho­tep, władca świata, pan obu kra­jów. Dziś Kana­nej­czycy z Megiddo są potulni i przy­ja­ciel­scy. Ale nie zawsze tak było. W Egip­cie po dziś dzień wspo­mina się zdradę ksią­żąt Megiddo, któ­rzy wraz z wład­cami Kadesz i Hani­gal­batu pod­nie­śli bunt prze­ciw swoim panom. Toteż pra­dziad Amen­ho­tepa, Tot­mes, w dwu­dzie­stym dru­gim roku pano­wa­nia wyru­szył z armią, by poko­nać bun­tow­ni­ków. Wygrał bitwę u stóp twier­dzy, a potem – po cięż­kim oblę­że­niu – prze­ła­mał
kamienne mury i zmógł kana­nej­skich ksią­żąt. Ich bez­głowe ciała zawi­sły
na murach, a egip­skie hufce wró­ciły do domu. W kosza­rach został jed­nak
gar­ni­zon i setka żoł­nie­rzy. Mieli odtąd dbać o dobrą pamięć miesz­kań­ców
Megiddo, gdyby kie­dy­kol­wiek przy­szła im do głowy myśl o wol­no­ści.


Nad­cho­dził wie­czór. Pur­pu­rowe słońce zachodu dawało murom mia­sta
nie­zno­śny poblask krwi­stej czer­wieni. Trzy egip­skie lek­tyki wspi­nały się
powoli ku miej­skiej bra­mie, a obu­dzony Mane ner­wowo wier­cił się na
podusz­kach i wyglą­dał na zewnątrz. Czarna cze­luść wyso­kiej bramy
pochło­nęła lek­tyki po kolei w spo­sób, który dla oglą­da­ją­cego scenę z pew­nej odle­gło­ści wędrowcy mógłby z pew­no­ścią wydać się zachłan­nym. Za
lek­ty­kami wje­chała kon­nica, a na koniec do mia­sta weszli piesi
żoł­nie­rze. Zmrok zamknął scenę grubą plamą czerni.


– Witamy, dostojny panie!


Zmę­czony Mane po raz ostatni odgar­nął heba­nową laską zasłony lek­tyki.
Lekko przy tym zadrżał, bo wraz z czer­wo­nym słoń­cem do wnę­trza wtar­gnął
chłodny powiew kana­nej­skiego wie­czoru. „Zimno” – pomy­ślał. Trzeba szybko
wołać o wino. Raz jesz­cze leniwy skurcz poślad­ków egip­skiego posła
poprze­dził cięż­kie prze­su­nię­cie wymę­czo­nych nóg na kra­wędź lek­tyki.
San­dały ze zło­tymi czub­kami zawi­sły przez chwilę tuż nad zie­mią i wtedy
Mane nie­mal krzyk­nął ze zdzi­wie­nia.


Tuż przed nim, dosko­nale ukryci w sza­ro­ści kana­nej­skiego wie­czoru,
leżeli poko­tem jacyś ludzie. Mieli wycią­gnięte ramiona i tylko ciche
mru­cze­nie było dowo­dem, że żyją. Mane z lek­kim tru­dem stur­lał się z lek­tyki i wtedy cen­tralna z leżą­cych postaci pod­nio­sła się i klę­cząc,
zaczęła zawo­dzić w dziw­nym języku. Trwało to krótką chwilę, ale i tak
wpra­wiło kró­lew­skiego posła w lek­kie osłu­pie­nie.


– To nowy książę Megiddo – pod­po­wie­dział sto­jący z boku Habu.


– Czy nie umie mówić ludz­kim gło­sem?


Habu wyko­nał pro­sty gest i czło­wiek się pod­niósł.


– O wielki panie, wysłańcu Potęż­nego byka, Pana prawdy Re, Amen­ho­tepa,
władcy Teb. Niech twoje przy­by­cie do naszego skrom­nego mia­sta będzie jak
jutrzenka po wiecz­nej nocy. Jak kro­ple rosy dla udrę­czo­nej skwa­rem
pustyni. Jak chłodny cień dla zmę­czo­nego pracą zaprzęgu osłów…


Mane skrzy­wił się na myśl o osłach.


– Dość – skwi­to­wał i wyko­nał taki gest laską, jakby odga­niał muchy. W oczach klę­czą­cego przed nim czło­wieka w wyso­kim, stoż­ko­wa­tym nakry­ciu
głowy dostrzegł zdzi­wie­nie.


– Koniec cere­mo­niału – powtó­rzył Habu. – Poseł każe pro­wa­dzić do kom­nat.


Dzie­się­ciu leżą­cych w pyle dostoj­ni­ków z Megiddo nie­zgrab­nie zaczęło się
pod­no­sić. Mieli mocno tref­nione brody i oto­czone czarną obwódką oczy, a na sobie grube kolo­rowe szaty i pobrzę­ku­jącą biżu­te­rię. Mane znów
wdra­pał się do lek­tyki, a wita­jący go gospo­da­rze popro­wa­dzili dostoj­nych
gości w stronę cyta­deli.


* * *


– Cóż za podłe miej­sce! – zło­ścił się Mane.


Gościł w naj­lep­szej kwa­te­rze Megiddo. Była to kom­nata księ­cia, dość
obszerne kamienne pomiesz­cze­nie z łożem wyło­żo­nym kozimi skó­rami, z nie­wielką drew­nianą skrzy­nią i pro­stym kamien­nym noc­ni­kiem. Wycho­dzące
na cen­tralny plac twier­dzy okno było chwi­lowo odsło­nięte, ale zwy­kle w chłodne noce zasła­niano je grubą weł­nianą kotarą. Przy oknie stał
kamienny dzban z zimną wodą i gli­niana misa. Mane pod­szedł do okna i pocią­gnął łyk wina z bogato zdo­bio­nego pucharu.


– Nic się ta dziura nie zmie­nia. Trzeba było zosta­wić ją w ruinach po
tym, jak ją zdo­byto w cza­sach Tot­mesa, i budo­wać nowe mia­sto. Bli­żej
Jery­cha, gdzie rośnie dobra wino­rośl i gdzie ludzie są weselsi. I śmier­dzi tu tymi kozami. Kto przy­niósł te skóry? – roz­zło­ścił się nie na
żarty. – Kozy, osły i ludzie. Jacy ludzie? Kozły, na Seta! Obrzy­dliwe
kozły.


– Panie, ktoś do cie­bie – usły­szał za sobą głos Habu.


– Na nikogo nie cze­kam.


– A jed­nak to ważne.


– Czyżby? Wpro­wadź – odburk­nął.


Odwró­cił się. W progu stała otu­lona w czarną szatę postać.


– Kim jesteś?


– Znasz mnie, panie.


Powoli unio­sła szatę, odsła­nia­jąc obli­cze. Mane wzdry­gnął się, jakby
zoba­czył ducha. Spod gęstej zasłony ciem­nych wło­sów wyj­rzały świ­dru­jące
czarne oczy. Policzki kobiety były pocięte poprzecz­nymi bruz­dami, wargi
poma­lo­wane na czarno, a na jej wyso­kim czole wid­niał gra­na­towy tatuaż z wężem. „Kapłanka Isz­tar” – pomy­ślał Mane.


– Czego chcesz? – zapy­tał Mane, lecz nie docze­kał się natych­mia­sto­wej
odpo­wie­dzi.


Na kory­ta­rzu dały się sły­szeć wezwa­nia na ucztę. Ktoś cho­dził po
cyta­deli i poświ­stu­jąc gli­nia­nym gwizd­kiem, wzy­wał obec­nych na posi­łek.


– Mów, kobieto! – wrza­snął znie­cier­pli­wiony Mane.


Mil­czała.


Poczuł na czole kro­ple potu.


– Mów, bo każę cię wygnać.


Wciąż mil­czała. Mane pod­szedł do łoża, wziął swoją heba­nową laskę i już
miał ude­rzyć kobietę, kiedy z jej ust wydo­było się nie­ocze­ki­wane
rzę­że­nie.


– …Słu­chaj, pośle fara­ona, jeśli masz uszy… Lew Hani­gal­batu chce pożreć
to dziew­czę. Nie będzie mał­żeń­stwa. A potem czarny ptak z pół­nocy
nad­leci, by spa­lić mia­sta Egiptu, spo­pie­lić uro­dzajne pola, wyciąć palmy
i splu­ga­wić pałac Per-Hay…


Mane otwo­rzył sze­roko usta. Jego gałki oczne, jakby wypy­chane od środka,
nie­mal wysko­czyły z orbit. Źre­nice przez chwilę tań­czyły, by w końcu
sku­pić się na twa­rzy kobiety, która nie prze­sta­wała wyrzu­cać z sie­bie
roz­dy­go­ta­nych kon­wul­syj­nie słów.


– …Upad­nie dom Potęż­nego byka. Umrą jego syno­wie. Zło­wiesz­czy wiatr
roz­wieje w pył gro­bowce kraju nad Nilem. Wielki ogień strawi wszystko,
co żywe… Musisz ją uchro­nić… Musisz ura­to­wać…


Na jej ustach poja­wiła się piana. Zachwiała się i przy­klę­kła.


Mane zaci­snął dłoń na heba­no­wej lasce. Już miał dopaść kobietę, gdy jej
rzę­że­nie zamie­niło się w char­kot. Upa­dła. Z ust poto­czyła się gęsta
piana. Jesz­cze oddy­chała.


– Kto cię przy­słał? – Mane pochy­lił się nad kapłanką.


Ona zaś chwy­ciła go szpo­nia­stymi rękami za głowę i przy­ci­snęła do ust.
Odsko­czył jak opa­rzony. Zato­czył się, prze­wró­cił i ude­rzył tyłem głowy w ostrą kra­wędź cedro­wego łoża. Na jego łysej gło­wie poja­wiła się krew.
Zasko­wy­czał jak ranny pies, pode­rwał się i oparł dłońmi o łoże. Miał
przed oczami krwawe plamy, ręce popla­mione pianą z ust kapłanki, trząsł
się jak trzcina i musiała minąć dobra chwila, nim nieco oprzy­tom­niał.


– Panie, nic ci nie jest? – spy­tał Habu.


– Na Seta, dla­czego przy­pro­wa­dzi­łeś mi tę kobietę – spy­tał, patrząc na
nie­ru­chome już ciało na posadzce.


– Powie­działa, że ma dla cie­bie ważną infor­ma­cję.


– I ty uwie­rzy­łeś?


Habu się nie ode­zwał.


– Poli­czymy się w Tebach, ty synu żebraka…


– Kto ją przy­słał, panie?


– Nie wiem. Wysy­czała, że jest wysłan­ni­kiem Synów Żmii.


– Kogo?


Mane nie zdą­żył powtó­rzyć, bo do kom­naty wszedł posłan­nik księ­cia, który
wzy­wał na ucztę.


Zanim się ode­zwał, wyjął z torby sier­miężny gli­niany gwiz­dek, przy­ło­żył
go do ust i wydał prze­ni­kliwy, wysoki świst. „Uczta dla posła fara­ona.
Uczta dla dostoj­nych gości”. Ponow­nie użył gwizdka. Świst był tak
świ­dru­jący, że Mane poczuł nagłe obrzy­dze­nie. Spoj­rzał na leżącą na
posadzce kobietę. Na swoje ręce uma­zane wła­sną krwią i jej śliną. Nie
mógł powstrzy­mać wymio­tów. Ledwo zdą­żył dobiec do gli­nia­nej misy.
Pochy­lił się i wyrzu­cił z sie­bie nie­ocze­ki­wa­nie ogromną ilość
wymie­sza­nych z żół­cią pły­nów.


* * *


– Dostojny pośle, wysłańcu Potęż­nego byka, Pana prawdy Re, Amen­ho­tepa,
władcy Teb, który chyli karki Azja­tów, burzy mia­sta Nubii, zabija lwy
Afryki jed­nym spoj­rze­niem… – kana­nej­ski książę, namiest­nik Megiddo
recy­to­wał wyuczoną for­mułkę, pod­czas gdy Mane, wspie­rany przez Habu,
sie­dział na niskim krze­śle zie­lony na twa­rzy, ze ści­śnię­tym żołąd­kiem,
skro­pioną potem łysą czaszką i zdrę­twia­łymi łyd­kami. „Co za kozo­jebcy! –
myślał w duchu. – Recy­tują te for­mułki, jak­bym wie­rzył, że kochają
naszego Pana jak ja. Nie­na­wi­dzą go jak wszy­scy Kana­nej­czycy.


Nie­na­wi­dzą nas wszyst­kich.


Chęt­nie by nas zoba­czyli wbi­tych na pal. Obdar­tych ze skóry.
Wypa­tro­szo­nych jak dzi­kie zwie­rzęta. Cią­gle się bun­tują. Cią­gle
spi­skują. Jak nie z Tuszrattą, to z Habiru. Jak nie z Habiru, to z Hatti. Nale­ża­łoby ich wszyst­kich ściąć. Wbić na pal. Obe­drzeć ze skóry.
I ta kobieta. Kto ją wpu­ścił do mojej kom­naty? Jakby cyta­dela nie była
strze­żona. Jakby można było do mnie wejść jak do por­to­wego bur­delu. Co
za miej­sce. Co za pro­win­cja…”


– …I prze­pra­szamy, panie, za Innuszti, kapłankę Isz­tar z naszej
świą­tyni, która zakłó­ciła twój spo­kój. Nie wiemy, czego chciała ani
jakie były jej inten­cje. Wybacz nam, nie ma bowiem w Megiddo ludzi,
któ­rzy bar­dziej są oddani panu naszemu Horu­sowi, Potęż­nemu bykowi, panu
prawdy Re, Amen­ho­te­powi niż książę i jego rodzina.


Namiest­nik padł na kolana.


– Ramu­ho­te­pie – wykrztu­sił w końcu Mane – co wiesz o księż­niczce?


– Jej kara­wana jest już nie­da­leko. Idą z Waszu­ganni drugi tydzień. Jest
z nią stado wiel­błą­dów. Wielu zbroj­nych. Dzie­sięć bojo­wych rydwa­nów z Hani­gal­batu. Jest też lek­tyka z posą­giem, na który czeka nasz pan.
Widziano ich o pół dnia drogi od Megiddo. Powinni dotrzeć jesz­cze dziś
wie­czo­rem.


– Wezwij Tuta – wyszep­tał wymę­czony Mane do Habu. – Natych­miast!


Habu znik­nął cicho jak duch. Służba wnio­sła tace z pie­czoną koź­liną,
ryby z jeziora i ryby mor­skie obfi­cie polane owczym masłem, pie­czone
ptac­two, zasy­pane gęstą kaszą bara­nie udźce, lokalny przy­smak – pra­żoną
sza­rań­czę i masywne dzbany wina. Mane przy­glą­dał się temu dobru z łakom­stwem, ale i z udręką, bo wciąż czuł ucisk w żołądku. Się­gnął ręką
po kie­lich wina i nagle znie­ru­cho­miał. Znowu te oczy. Prze­ra­ża­jące,
białe oczy, które zda­wały się świ­dro­wać go do samego wnę­trza.


– Tut? To ty?


– Ja, panie.


– Nie odchodź ode mnie. Potrze­buję two­jego wspar­cia.


– Jestem, panie.


– Jesz­cze tylko chwila. Jesz­cze jedna. Dziś przy­bę­dzie księż­niczka. A jutro wra­camy do Teb. Do domu.


– Tak będzie, panie.


Mane wziął do ręki pół­mi­sek i zaczął zagar­niać pal­cami pro­sto do ust
por­cję bara­niny z kaszą. Jadł szybko i zachłan­nie. Tłu­sty sos spły­wał mu
z ust na brzuch i na zabru­dzoną już nieco szatę. Raz po raz popi­jał
jedze­nie chłod­nym winem.


– Księż­niczka zaraz tu będzie, a potem wra­camy do Teb.


– Tak, panie.


Był tak sku­piony na jedze­niu, że nie zauwa­żył, iż do sali wpadł nagle
jak powiew pustyn­nego wia­tru jakiś czło­wiek.


– Zdrada! – krzy­czał wnie­bo­głosy. – Zdrada! Tadu­hepa porwana. Posel­stwo
z Hani­gal­batu roz­bite!


Misa z bara­niną i gęsto kra­szoną kaszą wypa­dła posłowi fara­ona z rąk i poto­czyła się po posadzce. Nie wie­rzył w to, co sły­szy. Tadu­hepa porwana!
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– Szczury! Szczury! – krzy­czał prze­ra­żo­nym gło­sem bie­gnący po pustyni czło­wiek. Miał na sobie tylko brudną i potar­ganą opa­skę. Cały był pokrwa­wiony, a w miej­scu jego nie­dawno jesz­cze bystrych oczu wid­niały dwie głę­bo­kie rany. Ktoś wydarł mu oczy bądź wydłu­bał je szty­le­tem. Spod krza­cza­stych brwi sączyła się krew. Na policz­kach dawno już zakrze­pła, więc jej przy­schnięte ślady jak strugi łez spra­wiały wra­że­nie potwor­nego, czar­nego rysunku. – Prze­klęte szczury… Przy­były, by pożreć tę kra­inę. Zabić dzieci Egiptu.
Zabić nas wszyst­kich…


Potknął się. Upadł. Ude­rzył twa­rzą o ostre kamie­nie. Zaczął wyć.
Pró­bo­wał się pod­nieść, pro­stu­jąc obie ręce, ale znowu opadł w piach
pustyni. Jesz­cze jedna próba i kolejna porażka. Leżał więc pra­wie
nie­ru­chomo, łka­jąc gło­śno, i wzy­wał wszyst­kich bogów, by przy­byli mu z pomocą bądź ode­brali życie. Pył powoli opa­dał, a wiel­kie czer­wone słońce
Kana­anu zmie­niało jego wymę­czone ciało w pur­pu­rowy kamień.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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